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Telefon' nr. 47.

Kępno, na w torek 14 listopada 1922 r
-» - i- ■-»- - -    _

,o 1’ e wybory do Sejmu nasuwają cały szereg 
' Na

J _ «* • /  —  . i w w w r , u j L j

J^rak te ry  stycznych spostrzeżeń. N 
..Suwa sie fakt 7P ęnriłt.p^o^r

- pierwszy 
. fakt, że społeczeństwo nasze 

d popierać i nie uznaje f i jc j i  nie- 
x raczej, wyraźmy się ścisłej*— nirzdecydo- 
[fam,, k t0 r 'y nie PosiadaM ściśle określonego 

J politycznego.. a jedynie balansują, rzu- 
■ y szereg utartych frazesóęv, i komunałów, 

ygomikami, nie dając żadnych realnych 
co do swego poglądu politycznego.

b  ek
|J f , . — jK^-gotuu vz-ntg
kio postępowanie uprawiało Centrum, któ:
* mhn r-,̂ 1 _ >re
■c-1 7 ?  niby 23 ceI łagodzić zatargi pomiędzy 
n * « icwicą, chciało stworzyć jakiś obóz pośredni,fc„ri ‘ ' ” *‘•4, cnciato stworzyć jaKis obóz pośredr 

" e ™  te?° ob?zu były niezmiernie kruch 
nin m piasku zdawkowych ^frazesów

iiaj,/ ntówiących ogólników. To też Centrum 
jigos-on?otł?,e ’ t°  na całej lin ,i do tego stopnia, 
 ̂ ramienia wejdzie do Sejmu zaledwie kilku 

I  nawet jego dotychczasowi przywódcy nie 
P mandatu. •

R ^ e ś k h ś m y  niejednokrotnie na tern miejscu, że 
c r i r e h n v r h  K et r » n r r z \ ł#>s»nU _____Je odrębnych list centrowych niema żadnego 

. na młyn czynników iewj- 
r« 2 :iv 7  u"‘‘ s'x “ ób zyskują tę drobną bstę
f c *  ’ • ę ł r ' , n i : i . t  -udowe przez ich ubytek

^ tra c iiy  większą liczbę mandatów 
■* "'sk przykiaoem jest właśnie Warszawa,

„„.-nitek wysunięcia oddzielnej listy centrowej,

6
-Uoern mówiąc skupiła -bardzo znikomą liczbę 

,5go ,'e,Sze£łł j ak° 8 poseł nie - członek bloku na 
,ICCZ. Wdowiec żydowski, osławiony Pry- 

U(rap' \ w kilku innych okręgach blok naro- 
mandaty, które zabrali albo żydzi, aibo 

gay natomiast Centrum nie mogło nic
jedynie swemi wrgórowanemi ambicjami
się do wzmocnienia wrogiego interesom. -----1U|I
kraju obozu żydowsko-Iewicowego.

de- ^ ażn . charakterystycznym - objawem jest fakt, 
<irt?le wszystkie mniejszości narodowe g łoso ’ 
rod«r'lIe na listę swego bloku tj. nr, 16. Podo­

l u  postępowanie, jakżeśmy to już swego

Wynik wyborów

9’

„  C e n a o g ło s ze ń :
zwyczajne za wiersz nonparelowy jeduolarao 
£3łODne i dla poszukujących pracy 
Keklair.y w dziale redakcyjnym 
Przed tekstem na 1 stronie

Ogłoszenia ze skomplikowanym układem 50 
Na ogłoszenia ponad łu razy się powtarzające,

- 50 inki' S
• . 4 0  „fi.1

. 200 , ■ 
.30.1

procent droższe, 
odpowiedni rabat. f  i

S e n a t u . ktć e straciliśmy dzięki samowolnym wybrykom lew ir'1 
W li.-.pii 1Q9|9 r .k., i... »«„___  ■ ■

w powiecie kępińskim .
Lista nr. ’ 2 7 8 16

Kępno I obwód 2 — 38 467 33
.Jj- -  4 — 176 475 55
‘ i> 3 — 89 504 114

raranów 4   3 95$
Kierzno ' 84 -  29 ?32
Grębar.in 82 -  22 106 -
Pjetrówka 52 -  66 35 5
£.osaie . 8 -  43 4 10
biemiantce 31 _  170 1<67
Marianka Siem. 10 — 20 12 —
Lęka opat, 32 — 64 29 7
Brałin . 112 - -  60 154 114
Mmchowics 2 -  2 7 3 .  71
£  aT  k  19 -  6 8 29
W- Tabor 2 -  10 11 W8
Opatów 9 i _  140 119 6
Donaborów 33 _  3 127 —
Smardze 53 -  45 23 -
Rychtal miasto i komi-
sarjat oprócz Srogniewic 30 2 169 347 624
Janówka 58 -  40 16 -
Kuźnica trZC 13 _  .5 5P
Wielka Kozia — _  2 2? fifi
Mroczeń ]8  • _  17 £ }  ™
Mroczeń Nowy 32 — 2 62 28

w lipcu 1920 roku, że te Mazury i Warmja tak sam 
w krótkim czasie, jak P-.morzc po powrocie na O 
CZV7nV M n n  cnAlitTn^-ihihir « <-> . — — t -  j. .  j. .  . . .  * n • i------ f  | / u ł v i u w c  u a  w  ;
czyzny tono spolszczyłyby się, a p rę lat potem i śląc 
niemczyzny prawie tam by me pozos.ało. Takie 
silne przywiązanie wszystkich* Polaków do ziemi'p. 
ozimej,, tak ta nasza ukochana polska mowa wżeiPft l:i nesza UKUCnana p c .^ a  
się w swiationiość ludzką, tak przepaia naszą krtv' 
ze nic nie zcioia jej wyplenić, nic zdoła zEtięb; 
nas tego poczucia narodowego. Dlatego też ciężk' 1 
odpo^iettelahwść irży na tych czynnikach, któiil-j 
w ok es:e budowy Rzeczypospolitej n;e zwracały osta-. 
tecziie; uwagi na to, aby wszyscy synowie Matki Polsl,1'1 
powrócili na Ojczyzny łono, którzy w tym wzgiedzń • 
rnetyiko nie coftiadau wyraźnych usiłowań, lecz naw ę1

ir.Ł- nrHuku _I- __  -.  J  V<Ł* M ..ł»x v  J \  O l i ,  IC L Z , xli'4 W  \  ■

wręcz, j-k  gdyby świadomie występowali przeciwk .., 
żywotnym interesom kraju. Pomorze w dniu 5 lis tb fi 
pada dało wymowny dowód, jak wielką jest oepe
W l p d / ń  n .A Ó r  h „ » . ____ ,. , . .  -------» wiwatj jest uupu
wsedzjaincsc ie w ie jr i Belwederu uobec Polski, za (d  
ze iEprztpsściły tylu Synów Ojczyzny.

Stajemy wobec nowego okresu ' budowy Rzeczy, 
pospolitej. Nte.h w-zystkilfi opanuje ta zdrowa ide;' 
narodowa, która znalazła swój wyraz na Pom-rzt'-
w dnia 5 listopada, wobec teg ., że mniejszości naro-y
rnUlP UlOcfontun ... 1:___

Choiecin 
I Trzcinica

Żurawiniec 
Wodziczno 
Lęka mrocz. 
Laski

18 — 38
28 — 107
42 — 10
4 — 65 

130 -  19
H 9 — 271

W  O strzeszow ie.
L-sta 1 7 8 16

131 331 984 120

11
125
37

242
62
33

33
34 

1
31

9
25

tow e występują w tak licznym składzie, by działa/, 
przeciwko żywotnym interesom kraju — wszysc<‘ 
szczerze oddam temu krajowi w tSwym Sejmie po'ó 
winni połączyć się w jeoną całość, oy móc prowadziły 
roiołcę sziarcami rzetelnego rozwoju ku lepszemu jutru"

Wynik wyborów do Sejmu.
Dotychczas nie ma jeszcze urzędowych wyników i- 

wyborów do Sejmu. Obliczenia przypuszczalne sc '. - ' . --- pi ty uuaz.’-zdłlic bu
jeszcze sprzeczne, tatc, iż odczekać należy urzędowego 
ogłosze/iia, ażeby móc podać dokładną ilość 'm anda-i 
tow, jakie przypadły na poszczególne listy.

Jak donoszą z Warszawy, wybory na kresach' 
wschodnich prawdopodobnie zostaną unieważnione,, 
Komisja wyborcza tej sprawy jeszcze nie załatwiła, 
ałbowiem uzależniona jest ona od wyniku śledztwa 1 
prowadzonego na Polesiu, Wołyniu i Nowogródku’. ’ 
w związku z tem w  kołach politycznych pojawiły sie ' 
pogłoski o zach wianiu wojewodów: poleskiego D ow na-i 
rowicza, wołyńskiego Mickiewicza i nowogrodzkiego (' 
Raczkie wieża. Panuje' przekonanie, źe w »bory ria
Wołyniu zostaną unieważnione.

Wynika stąd, że na kresach wschodnich stosunków i1 
wcale nie znamy, że błędne były informacje o uspo- ? 
sobieniu tamtejszej ludności.

G ó rą  P o m o rze .
W yniki wyborów wykazały ogromną przewagę 

elementu narodowego na Pomorzu, a uwydatniło się 
to. w wysoce znamiennym fakcie, że na 14 mandatów 
blok narodowy otrzymrł 10. Wynik ten jest bardzo 

lar.ikterystyczny i .godzien specjalnego podkreślenia. 
Należy mu też poświęcić chwilę uwagi.

Przedewszystkiem swym głosowaniem w dniu 
o isfopada P morze dobitnie wykazało, że jest, było 
1 będzie polskie, że ten nikły pokost Niemczyzny zo 
stał najzupełniej starty, a na jego miejsce ugruntowała 
się polskość w  całej pełni swego rozwoju, ta polskość 
prawdziwie narodowa, głęboko odczuwająca i rozu­
miejąca potrzeby kraju. A przecież tak do niedawna 
jeszcze w całej prasie niemieckiej i wogóle wrogiej 
Polsce, a więc mocarstwa anonimowego, wr całej tej 
prasie mówiono, że Pomorze jest niemieckie, że nie­
prawnie zostało ona przyznane Polsce, i że gdyby za­
rządzono tam plebiscyt, to opowiedziałoby się ono za 
Niemcami. Jest to wierutny fałsz, a kłam' tym powie­
dzeniom zadały fakta najzupełniej oczywiste, zatem 
głosowanie z 5 listopada.

Pójdziemy jeszcze dalej i powiemy z całą sta­
nowczością, że wszystkie ziemie, które są polskie, 
a jeno przez długoletnią .newolę zostały nawiedzone 
naloterp niemczyzny, jeno pokryła je pewna pozornie 
hczna warstwa obcej lurim.ści. To też, gdyby nie 
fantazje naszych, nądów lewictwych, gdyby nie ich 
szŁbricze wyprawy na Kijów, aby tam tworzyć jakieś 
Ukrainy, budować trony dk.';ezunów d/ieci lwowskich 
w n d/.ajn Peflury —. zwiócoro baczn ie js i myagę na 
Kresy Zachodnie, i północne, zwłaszcza na Pomorze, 
wtedy tam < dbyło się właśnie głosowanie plebiscy­
towe a mianowicie w dniach U hpca 1920 roku, a do 
lego głosowania Polska nip r-rzvgcto,*ywała «  zu­
pełnie. Niemcy łożyli setki r.-iifj nów m auk na a»i 

... |, -- ----- * ---

;5z 7-ju postępowanie, jakżeśmy t
'"f 7*” * bytó niezwykle śmiałym i wyraźnym 

Wy7 ka^ Jcy społeczeństwu polskiemu, b.,ło
k .-powiedzeniem otwartej wojny polskości. 

°ści narodowe wyjdą na tern dobrze —
, t * s

r

6

narodowe
u ^da leka  okaże. Chcemy tu stwierdzić je- 
' Uje swem postępowaniem w pierwszym 
»t)ij p dleglości, idąc zgodnie z dziejoweini 

nJawia}a wybitnej tolerancji i D0.
P ja nr” ..........
"'fitl n ----  1----- j " t  - 7 . . . ..^.ui.uji , MU-

prąw wszystkich innych narodowcścii które
K;* Rrytorjum, wszakże nie mogła zgodzić 
rś ;j na i ei gruncie sprawowali rządy nie 
V * 11enteS2karicy’ Prawi synowie tej ziemi, lecz 

naPływowe, obce z ducha polskości, 
czynniki, pomimo tak tolerancyjnej^a^ych rządów niejednokrotnie aż nazbyt 

^ow'-eŹe'' te czynniki nie zawahały się pomimo 
r'to , ; lect2isć narodowi otwartą wojnę, —

ri0’- oh,.own,e jaki? w.Pływy grały tam główną
odsłaniają się karty, wykazując, że

tę'z ' matzały swe ręce Moskwa i Berlin.l . --------, OCłliri.
t''‘e v * '.i£c: eristwo musi się w obronie własnej, 

L1 Polskości, oraz rozwoiti naszpon Lra«„
.-7. M  » r u a i i c j ,

CJ Polskości, oraz rozwoju naszego kraju 
. -Op J  całą en' *’Sł4 knowaniom naszych naj- 

■fc’., dlatego też te czynniki, które forso 
^^solidarnie popierały blok mniejszości 

konstkw

> fr

musiały ponosić konsekwencje 
tl)ią''ęfVvaina i spotkać się ze zdecydowanym 
’ * Ł 7.a.n°wiskiem całego społeczeństwa. Mu-

1
Ór,

by<

ciią enert.ię, cały nśtspożyły nasób
m wezości, musimy wyraźnie dać 

‘■jozunuenia, że na polskiej 7! mi jeno 
I będzie istotnyn gospodat c n i!

Polityka SzkźlZawodoi-łycli na Śląsku.
W B i d s k l l  112 iW  Bielsku na Śląsku Cieszyńskim istn eje Pań­

stwowa Szkoła Przemysłowa założona ongiś przez rząd* 
austrjacki. Od początku istnienia swego była ona 
ośrodkiem gwałtownej pracy germanizacyjnej. W cza­
sach plebiscytowych niejeden wiec polski został przez 
młodzież niemiecką tej szkoły bezkarnie rozbity. Kiedy 
w początkach roku 1919 powstały przy szkole tei 
również i klasy polskie, młodzież polska nieraz b y ła ' 
przedmiotem szykari ze strony młodzieży niemieckiej 
Po przyłączeniu Śląska Cieszyńskiego do Polski cha­
rakter szkoły nie uległ zmianie a jawny dotychczas 
hakatyzm wszedł w podziemie i rozpoczął pracę kon- 
sprracyiną, Do dnia dzisiejszego pozostała uczelnia 
wspomniana ostoją hakatyzmu niemieckiego. Na c.zele I 
zakładu stoi dyrektor Niemiec, zawzięty wróg nol- 
skości p. dr. Kuhn, który na każdym kroku podk9I)uje 
autorytet i powagę Państwa Polskiego, uczniów poi- 1 
skich stale upośledza, naui.ę w  klasach niemieckich " 
prowadzi z us7.o .erbkiem c.ia kl3S polskich, a rozpo­
rządzeń przełożonej wiadzy Dolskiej zupełnie nie re­
spektuje. ‘ [t
. . a . P^ató.e wyt ćki, jakie mi? j  miejsce w uc7.ah}f 
frz isk id  do żg'.vt,io J jiżu m ły  eMe społeczeństwo



zedewszystkiem polski technik, konstruktor czy maj 
;r, przystąpiły z początkiem bieżącego roku szkoi-

1 go do stopniowego likwidowania oddziałów nie­
mieckich, zwłaszcza zaś do zamknięcia pierwszego 
' ersu niemieckiego dla werkmistrzów. Dyrektor uczelni 
i y dr. Kuhn,do zarządzenia tego sę nie zastosował, 
'i :c:zprawnie wpisy na kurs moniecki otworzył, kandy-

);tów przyjmował i przy pomocy niejakiegoś p. inż. 
' C(psera—Niemca, członka Rady Wojewódzkiej wykłady 
, y kursie niemieckim tozpoczął, a rozkład lekcji w ten 
i jjosób ułożył, że uczniom kursu polskiego uniemo- 
i :cw ił normalną naukę przez zajęcie sal rysunkowych 
i1 nnych dla kursu niemieckiego.

Dopiero gdy całe społeczeństwo polskie Bielska 
tzeciwko temu jaskrawemu bezprawiu zaprotestowało,

, ny polskie grono nauczycielskie rezygnację "swoją 
; uposad zgłosiło, młodzież polska czynnie w obronie

{Usznych praw swoich stanęła — władze wojewódzkie 
1 umczasowe zamknięcie uczelni, aż do wyświetlenia 
,',’Cej sprawy zarządziły.

Postępowanie p. dyr. Kuhna nie jest odosobnio- 
jłm wypadkiem sabotażu zarządzeń władzy polskiej,

' ,,:z jest wynikiem całego planowo obmyślanego pro-
'£mu niemieckiego, zmierzającego do tego, aby życie 
jzemysłowe na Śląsku spoczywające dziś przeważnie

: ' rękach wyłącznie społeczeństwa niemieckiego, za
-Iną cenę przez Polaków opanowane nie zostało.

: “ litykę popierają szkoły zawodowe, utrudniając na 
fżdym kroku kształcenie się polskiej młodzieży na
§hników, werkmistrzów itp., którzy by posady Niem- 

I i 1 iw zająć mogli. Politykę tę popierają również za- 
1 gidy przemysłowe protenując zawsze urzędników

|;m ców a nie przyjmując do służby swojej abserwen-
=v zakłądów polskich.

! |  Sprawa zatargu bielskiego oparła się podobno 
1 [ Sostatiiiej instancji o Sejm Śląski. Nie wątpimy, że 

firn zrozumie właściwy charakter incydentu powyż-
, | g °  a w załatwieniu zatargu w niczem nie po- 

"yw dz i słusznych żądań i interesów polskich.
rt $- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
i jedy się zbierze przyszły Sajai i Senat?
I' |  Po wyborach do Sejmu i Senatu zgodnie z art. 

r Konstytucji sejm ma być zwołany w trzeci wtorek
( ' !  dniu wyborów. Nowy sejm zbierze się więc po 
' 5 pierwszy 21 listopada. Ponieważ przepis ten sto-

|e  się również do senatu, przeto senat zbierze się 
i' ' listopada.
, $ Wtedy zakończy się okres urzędowania Naczelnika 
1 gństwa i w myśl analogji art. 41 konstytucji obie

*y połączą się natychmiast na zaproszenie Marszałka 
^mu pod jego przewodnictwem w celu wyboru pre-

i Jienta Rzeczypospolitej.
t •’  W ybór ter) nastąpi w  pierwszych dniach grudnia 

' zatem w tym czasie Polska wejdzie ostatecznie 
■ okres normalnego rozwoju, opartdgo na obowiązu-

]  i ych zasadach Konstytucji z 17 marca 1921 roku.

ten charakterystyczny objaw, ponieważ ma on na celu 
przemycanie „mniejszościowych" pomysłów pochodzą­
cych od ludzi z pięknie po polsku brzmiącemi nazwi­
skami. Ale o czyimś zamiarze zmiany nazwiska (wzgl. 
przybrania nazwiska cudzego) dowiedzieć się można 
jedynie z urzędowych ogłoszeń, nikt prawie jednak 
nie ma możności stałego przeglądania odnośnych praw.

Instytut Heraldczyny (Kraków, ul. Szlak 4) pragnąc 
w miarę możności przyczynić się do ochrony nazwisk 
i ich czystości przed zamachami wszelkich samozwań­
ców, ofiaruje się bezinteresownie stać na straży niety­
kalności nazwiska tych wszystkich rodzin wzgl. osób, 
od których otrzyma w tym celu pisemne upoważnienie, 
pod wskazanym adresem. Do listu należy dołączyć 
znaczek pocztowy 50 mkp na wyczerpującą odpowiedź.

Wszystkie pisma polskie proszone są o przedru­
kowanie!

KRONIKA.
Kalendarz rz/m sko-K atolicki:

Poniedziałek 13-go 
Wtorek 14-go
Środa 15-go

Wschód

MIEJSCOWA.

„  Leopold w., Gertruda p.
Marcin pp. m.

Blońca o godz. 7,19 Zachód 4, 9
,, o „  7,21 „  4, 7
„  o „  7,23 „  4, 6

— Ja rm a rk  w  Kępnie na konie, bydio, niero- 
gaciznę i inne towary odbędzie się w środę, dnia 
22 listopada br.

— 1000 m k. dla kuchn i biednych złożył p. Bo­
rowski w pewnej sprawie rozjemczej.

— N iem cy w  Polsce. Jeden z Czytelników 
naszych donosi nam, że w piątek i sobotę w Rychtalu 
urządzono na sali p. Marksa, dzierżawionej, przez 
p. Jandta, nie posiadającego kpnsensu i nie opłacają­
cego procederu zabawę dla „Vertr2uensmannów Deutsch- 
tumsbundu”  (ściśle podług zaproszeń), gdzie sprzeda­
wano wódkę i piwo pomimo zakazu. — Zapytujemy 
wobec tego, na jakiej podstawie udzielono pozwolenia 
i cóż odpowiednia władza na to ?

N obronie zagrożonych nazwisk.
Podług ustawy o zmianie nazwisk z 1919 r. każde- 

l obywatelowi Rzeczypospolitej wolno dzisiaj, przy
| Janie swojego, przybrać nazwisko cudze, o ile nikt 
:  \owego używający, nie zgłosi w przeciągi dni 60

rzeciwu na crodze ustawowo wskazanej.
Rzecz zrozumiałą, że z ustawy tej przedewszystkiem

r Jbardzo skwapliwie korzystają żydzi, przybierając 
L , Jzwiska o czysto polskiem brzmieniu, często — histo- 
‘ -:zne. Społeczeństwo polskie musi bacznie śledzić

, ieco o Witosowcach (P. S. L.)
VI.

. I '
Począwszy od Nr. 35 Włcścianina podaje Pan 

i *' . M. Michałkiewicz, profesor gimnazjum w Poznaniu,
odcinku rozprawę p. t. „W alka o prawa", w „roz-

: i awie“  tej wywłóczy on wszystko, co tylko w dawnej 
! „j ilsce było złego*), nie zostawia w niej na przod- 

ch naszych suchej n itki i z widoczną przyjemnością
• brze w przeszłości jak w błocie, podobny do pewnego 

. yorzonka bożego, a czyni to wszystko w  tym celu, 
lud nasz polski roznamiętnić i wzniecić w duszy 

i jo nienawiść do — przeszłości, i do panów i by
' na plecach „chłopskich" wjechać do nowego Sejmu, 

iżeczywiście w  Nr. 53 „W łościanina" widzimy sza- 
"wne nazwisko nowoupieczonego chłopa Dr. Michał-

( .-wieża, profesora gimri. na liście ludowców z okręgu 
•i, iii ueźnieńskiego i to na p ierw szem  miejscu! U lu - 

: wców wystarczy widać, by zostać posłem, dobrze 
uć, szczuć, oczerniać i siać nienawiśćl Bieune zaiste

< , ronnictwol Przybył ten p3n do nas z Małopolski,
’ tu „oświecać" nasz poczciwy lud polski, którego

■ ejscowa inteligencja' i kapłani „ogłupia li’ " Ciesz 
' narodzie wielkopolski, bo nad twą dotychczas 

:mną i głupią „Beocją" wyjaśniało jasne światło, które
,e z artykułów i pisma p. Dr. Michaikiewicza.

Może on dziś z dumą powiedzieć o sobie jak
,gi Cezar: Veni, vidi, vici! Wystarczyły tylko dwa czy 

) zy  la ta  szczucia i plucia na panów, by zostać — 
i,i isłem! Gdy tymczasem ci, co od dz ies ią tków  la t 
| acowali dla dobra ludu, narażając się za czasów nie- 

ieckich na kary więzienne i pieniężne, co nauczyli
'ielkopolskę czytać po polsku mimo szkól — nie- 
, eckich (podczas gdy Małopolska, skąd ów pan —

, | iset do nas raczył zawitać, słynie z analfabetyzmu)

— K onkurs  na pracę p. t. „D om y ludowe- 
W  rocznicę 120-lecta istnienia instytucji i ku uczczeń 
zasług śp. Stanisława Dzierzbickiego, pierwszego p 
zesa Rady Nadzorczej w okresie przejęcia 
przez społeczeństwo, Władze Polskiej Dyrekcji 
pieczeń Wzajemnych ogłaszaja konkurs na pracę P® 
tytułem: „D o m y  ludow e." Ich organizacja i z 
czenie dla rozw o ju  k u ltu ry  narodowej — na 
runkach  następujących. 1) Praca konkurs0 
z uwzględnieniem materjału ojczystego i obcego o tre 
popularnie lecz źródłowo ujętej, nie może być wię 
nad 6 arkuszy druku zwykłej szesnastki. 2) 
czytelnie napisany przesłać należy pod adresem: ro 
Dyrekcja Ubezpieczeń Wzajemnych w Warsza 
41. Jerozolimskie 41., — w  kopercie z napisem < 
konkurs." Na pierwszej stronie rękopisu winno j  
uwidocznione godło autorskie, które wraz ze szcẑ s 
łowym adresem imieniem i nazwiskiem autora p'-‘ ■, 
należy wewnątrz w osobnej kopercie. — 3) Osta'e"j.’ i 
termin konkursu upływa dnia 15 lutego 1 9 2 3 ■ , 
po tej przeto dacie nadesłane prace nie będą t( 
patrywane. — 4) Za uznane przez sąd ;
dwie najlepsze prace wypłacone będą nagrody ■ "  
oraz 200.000 mk. pols. Nazwiska autorów pra-
wynagrodzonych pieniężnie, lecz zaszczytnie wyr^n̂  :l

Pratfnych, będą za zgodą autorów ogłoszone. * •- 
grodzone przechodzą na własność Polskiej . 
Ubezpieczeń Wzajemnych. 5) W yniki konkursu 
szone będą najpóźniej dn. 15 kwietnia 1923 r. W 
pisy prac nienagrodzonych a- nieodebranych P . -
wywar.e będą do dnia 1 lipca 1923 r. 6) $1° m 
kursowy stanowią: zaproszeni pp. Zdzisław (J-ij 
Aleksander Janowski, Tadeusz Niedzielski oraz 
mienia Władz Instytucji: pp. inż. Jan BrzostowsK’, 
toni Byszewski i Bolesław Chomicz. — ĵej- *

— W yb u ch  grana tu  ręcznego. Na P̂ aCll̂ iec ij 
skim w Broanicy pomiędzy kamieniami znalazły® (e 
granat ręczny, którym zaczęły się bawić, F*01? l̂ai 
zabawy nastąpił wybuch granatu. Troje dzieci jjjj jj 
granatu zraniły bardzo ciężko. Dwoje z nich: ® 
chłopiec i 7-letaia dziewczynka zmarły w szpil3,,,

— Bandytyzit«op o lityczny  w  Małopolsce y
- .ia  c ł o  n i m  u i z t t r o l / i m  m  i o i  c i - r ,  n r  i - i  Ic O A S  Uwiecie stanisławowskim w miejscowości Ispas

z 3 na 4 bm. kilku bojowców ruskich zasirze*'oP«ulj

Z całej P o lski.
— K to  b ro n ił P o lsk i. Enpęerowcy i socjaliści 

wojują na zebraniach i wiecach tern, że jedynie ro 
botnik przelewał krew za Polskę i Polski bronił. Jest 
prawdą, że robotnik polski garna/ się ochoczo do 
obrony Polski, ale równocześnie jest prawdą, że w tej 
samej mierze wszystkie inne stany złożyły swoją da­
ninę z krw i i życia na ołtarzu ojczyzny. Ale najcie­
kawszą rzeczą jest to, że przeważnej części agitatorów 
enpeerowskich i socjalistycznych nie było wcaie w Polsce, 
gdy Poiski broniono, większa część tych agitatorów 
w powstaniu wcaie nie brała udziału; siedziała sobie 
spokojnie na obczyźnie i ani im się śniło krew prze­
lewać za Polskę. Ale teraz, gdy inni Polskę obronili 
i wywalczyli, wrócili ci panowie do kraju i gardłują 
tak, jak gdyby każdy z nich walczył za tysiące innych. 
Słusznie też, gdy w podobny sposób wystąpił sekre­
tarz okręgowy Z. Z. P. i N. P. R. p. Nowak i dwaj 
enpeerowcy Mały i Lisowski na wiecu w Zbąszyniu, 
odpowiedział im jeden z robotników narodowego 
obozu, że żaden z nich prochu nie wąchał, karabinu 
nigdy nie miał w ręku, że ich rtie było wtedy, gdy 
narodowi robotnicy walczyli o Polskę. Ze wstydem 
zamilkli krzykacze, gdy im tak zdarto z czoła obłudną 
maskę wobec dwutysiącznego tłumu.

skiego chłopa Wasiia Michaluka, kandydata p®. poi 
do Sejmu, w KoŁomyjskiem zaś, w rniejscoW°sC'

rriHnhnfł hnióu/Ra nnranifa pipyko - .Hissohaczu, podobna bojówka poraniła ciężko
rewolwerowemi ruskiego pósła do Sejmu z h’^ ’41:

Poraniony zmarl dzss
sch^r-'

radykalnej, Bachmiatuka. 
rano. Sprawców w żadnym wypadku me 

— U jęcie szajki św iętokradców  W 
czasach zaszły rozliczne wypadki świętok^to- 1,
między innemi w Iłówcu pod Czempiniem.— —j .-ulikradcy włamali się w nocy z 17 na 18
do tamtejszego kościoła katolickiego i <

P0^sobie złoty kielich, bogato zdobiony, 
z wieku siedemnastego i patynę. Policja się®
długich mozolnych zabiegach wpadła wreszcie 
złoczyńców, którzy przyznali się do hanieoneg®
Są nimi 20-Ietni Ignacy Michalski i 32 leth* , p  tj 
Bredow ze Śremu. Pomocnymi byli im ni e j ^ letj ,  
walski Florjan lat 20, Michalski Jan lat 14 
Michalski Mieczysław, wszyscy ze Śremu. , s
znajduje się już pod kluczem. Złoczyńcy zeZa5̂ P1’! 
kielich potłukli siekierą w  lesie i sprzedali go ‘ „.|i 51 le 
cyganom. Obciążając jeden drugiego, 
podczas indagacji do szeregu innych jeszcze » - 

— Z powodu katastrofy finansowej . E 
wodu braku pieniędzy wstrzymano w ostatniC1’^ ^  1 
budowę 500 nowych mieszkań w Gdańsku, 
budowa rozpoczęła się przed kilku miesiąca’1’* ^

odsądzani są dziś przez takich właśnie przybłędów od 
czci i wiary 1!!

Warto także przeczytać artykuł w Nr. 38 pod ty­
tułem: Ruch ludowy a chrześcijaństwo. Zdaje się 
człowiekowi, że czyta kazanie, tyle tam cytatów 
z Pisma św. tyle tam słów o miiości, o dobrach du­
chowych, idealnych, tyle pochwa! ubóstwa, lecz w tymże 
zaraz numerze na następnej stronie czytamy takie „m i­
łością" tchnące stówa: „Nie chcemy mieć nic wspól­
nego z endecją, z „chrześcijańsko" — hrabiowskiemu 
rolnikami!"

W  Nr. 39 czytamy w artykule p. t :  „Związek księży 
ludowców": W  miesiącu sierpniu tego roku odbył się 
Zjazd Księży Delegatów z kilku dyecezji należących 
do P. S. L. celem zorganizowania Związku Księży Lu­
dowców i czytamy dalej rezolucję, jaką ów zjazd miał 
uchwalić, lecz gdzie ów zjazd się odbył czy w Polsce, 
czy na księżycu o tern nie ma wzmianki, nie ma też 
ani jednego nazwiska księdza podpisanego pod ową 
odezwą: Cały ten artykuł zakrawa na — oszustwo! 
bo w taki gołosłowny sposób faktów się nie podaje! 
Taką odezwę może pierwszy lepszy chłystek „sfabry­
kować* i podać ją jako fakt. Jeśli redakcja Włościa­
nina chce, byśmy uwierzyli w to, co pisze, niech po­
daje dokładnie, gdzie wobec jakich osób się to stało! 
' Drwią sobie socjaliści z naszego świętego hasła: 
„Bóg i Ojczyzna!’* Drwią sobie z niego i ludowcy! 
„Włościanin* (Nr. 39) pisze bowiem o Dmowskim: 
„Napoleon boguojczyźtiianych blagieróu/ jest już tru­
pem politycznych!**, a na innem miejscu pisze o o l­
brzymim bloku „chrzefcijarisko-narodowo-boguojczy- 
źn ianym l" Drwijcie sobie ludowcy z Boga i Ojczyzny, 
drwijcie! Ale pamiętajcie źe za te drwiny i za to, co 
robicie i głosicie, zapłaci wam ten wyszydzany — Bóg 
i poniewierana Ojczyzna! Bóg dał sobie radę z Na 
poleonem, Wilusiem i carem a da sobie radę 
i z wami!

musisz stanąć raz jeszcze do walki z we , 
wrogami rządu1 polskiego! Ty mus;sz j ^ / j
choćby krwią i życiem  zadać kłam wszyS1* * - ^ ^
n n r l lr n n i i t p  m itn n z lp .t  r z ą d u  p o ls k ie g o !"  3  ina P ,podkopuje autorytet rząuu puisiucgu: -  
jeszcze: „Zbrodnicza jest każda akcja, skieroW j  (tt
ciw rządowi!" Nic dziwnego w tym nie 6c K1®
krukowi oka nie wykolę! Lewicowiec lud a ''cZyw^

U*1/bronić rządów lewicowych! Lecz ciekawym, 
dowiec i „W łościanin" bronili tak samo oC>* 
wagi rządu — praw icow ego n. p. Korfanteg ;  iip”1 
może
dur,
Czyby wtedy , krwią i życiem" nie zechc:ei‘

Igi IZ.4UU — prawiuuwcgu u. j
)źe nie zrobili tego, czem groził ktoś, ze z 
r, wyjdzie na ulicę i wtedy kości będą fjąii11 i  
yby wtedy , krwią i życiem" nie zechciej , 

kiego czemprędzej — obalić i zdruzgotać! |g
wtedy .niezawodnie za socjalistą Moraczews14 ’

czele rządu topowiedział: „Korfanty na . sję
dom owa!1 W  tymże numerze przyznaję 
ścianin", że ma „całą paczkę procesów* •
„Nie wiemy nic, aby prasa narodowo-cn^*"j| 
znalazła się w opiece prokuratora p ',ns tw ,.:era 
wu i w tern dziwnego. Kto sieje wiatr,
Kto sieje oszczerstwa i kłamstwa, mu3i ««*', i.
boć i cierpliwość Boża ma swoje Sran2ce’2ac ie ^ ^
dziej ludzka. Broni się i robak gdy S° A/joS-1*1' pi 
7wraMm na przeciwstawienie Się » „raS1 ,iizwracam uwagę na przeciwstawienie się 
(a więc przedstawiciela prasy luaowej)

pra
lipVł » • , ’

rodowo - chrześcijańskiej!" Sam zatem p r^ ji; ’•
tym sposobem przyznaję się, że ani on f  „
dowcowa nie należy do prasy narodowej ju 0 ; 
jańskiej! A do jakiej należy? Chybą -cej ’ 
gańsko-klasowo międzynarodowej wycu% 1;zny , ' 
skim języku. A ten nasz piękny,
polski objawia się nam na łamach sjtal dj*
zbyt często jak — męczennik taki zbi >’ *‘,3  ̂ ,
zniekształcony wychodzi z pod pióra PlsI , ,ia 
cowych. Pragnę tu także zwrócić 11"
zdania z wieców ludowcowych, um ieszczą.
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Ucieczka den ik inow ców . W  tych dniach 
z frontu Krakowa około 100 denikinowców 

•*Jnych, pozostałych władze wojskowe areszto- 
°desłały do obozu koncentracyjnego w Szczy-

Trudności finansowe. „Gazeta Gdańska', 
J  źródeł dobrze poinformowanych, że na tle 
finansow ych Gdańska ujawniły sie w łonie 

.... , *we różnice zdań, że należy się liczyć z jego 
więk® P®. Na jednem z ostatnich posiedzeń senatu, 
Rękopis10 się, że przyjdzie do formalnego rozłamu, gdyż 
polska W orów  nie chciała brać nadal odpowiedzial- 

rszawfta Położenie. Jeden z senatorów atakował ostro 
;m 3  ,^sfeip rządu i oświadczył, że sytuacja staje się 
ono by ?°z.niejszą, gdyż burzą się już nie tylko robot- 
szczel e 1 sfery urzędnicze, którym zalega się z wy- 
i  P °*  i Ponadto wywołuje się zdaniem mówcy 
tatecff konflikty z Polską. Senator Schimmer oświad- 

ro^C nie należy obawiać się zaburzeń, wskazując
oz ’ na doświadczenia z r., gdy przy pomocy stanu 

curso#l '**go utrzymano porządek.

•ac me 
próżni

— Nie mogę cię karać za to, że się stosujesz do 
zwyczajów krajowych — nawet z własną szkodąl Po­
nieważ jednak cały mój zasób podarunków został wy­
czerpany, niech ci każda coś ze swego daru udzieli.

A taka ujmująca w swem zgnębieniu i łzach była 
Polska że wszystkie inne niewiasty chętnie podzieliły 
się z nią częścią swych skarbów, rzucając jej to pasmo 
jedwabistych włosów, to uśmiech radości, to czułość 
serca, to umiejętność podobania się, to róże policzków, 
to szkarłat ust, to cząstkę dowcipu, to odrobinę zalot­
ności, to zgrabność ruchów, że wkrótce biedna wy­
dziedziczona była najbogatsza z najlepiej uposażonych 
we wdzięki!

Ale punktualności — jak nie miała tak i nie ma 
dotychczas.

A że do pięknej wszędzie i zawsze stosować się 
musi część brzydsza rodu ludzkiego, więc u nas brak 
punktualności stał się właściwością cechującą ogół 
cały.

Nieprawdaż, że piękna legenda, choć — smutna!
(Gaz. Lwowska).

iC- na Menda o pięknej Polce. Różne w iadom ości.
V *  „ W  stąpiła cudna wróżka z tęczowej krainy 
U SWe"? w szczytnym zamiarze obdzielania da- 

Z'ern* naszel- Sługi wróżki, figlarne dochliki, 
>rZćC i- i z w o ł y w a ć  mieszkanki wszystkich krajów, 
ld ,K°t; '^a w ic ie lk a  każdego stanęła przed obliczem 
DfblC™ 1 Pani.

czaro11 S!(ł  wszystkie zebrały, powiedziała im
i k i , »

îpUŁtu1 a,3y każda z was była zadowolona z daru, 
cuMybrałam dla • - J

ąziec stja niej

;Z3i
nce przeznaczyła włosy czarne i długie;

dała oczy ogniste: Angielce — pleć z kielicha’
°«5ein lic '^w różowych; Niemce — sentymentalność; 
u 2aehIP’^ ne kształty; Francusce — kokieterję; Rft- 
w alSw j ’ jak P£r^k i: Rzymiance — dostojność po- 

Newskich. Usta Neapolitanki rozjaśniła uśmie'nfl£ b główkę Irlandkt włożyła dowcip, a zdrowy
• L - l __________ I■\-4 lj„ ?ddała Flamandce

w-rłl
skończyła rozdawanie cudownych darów,
nią zadyszana Polka, 

jn co dostanę? — spytała. 
c już nie mam, ale samaś winna, dlaczego 

„„K ,/ak późno?
trochę się spóźniłam, bo... taki u nas 

. <Wyczaj _  szepnęła zawstydzona.
<i utyginalny zwyczaj Ś—  zdziwiła się wróżka — 

y awsze się spóźniacie?
J y if  ' 0 boska pani, zawsze! Do teatru przy- 

' *awsze po rozpoczęciu się widowiska, na 
j)0Kodejściu pociągu, do biura w kwadrans po

; -  
. o ’  . 4 ta

godzinie, w  parę godzin później,

h j ' fJŜ a s,ę bobra wróżka.
(^ilepszym. darem dla Polki byłaby — punktu

j  s illjp  kiedy nie w mojej jest mocy!
czule miała serce i żal jej się zrobiło pla 

pi Piasty, rzekła więc łaskawie:

ale spóźniamy się Stale.

G a jkow sk i,
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Powieść historyczna z roku 1768.

—O—
te przełożony, ja chcę pokazać panu

L * t l i  t l i l . l
|i‘V’ Słi — ■" H""** £ra

. ]i Wr^acncianka polska coś więcej warta, jak
bojarynie. W  Petersburgu największa

...........................za szczęście mieć mężem pana grafa
P°lka bezposażna, ale z dobrego rodu,

.‘•i>11 ręką; i tak być powinno.
obudwóch i dostrzegł uśmiech 

a rumieniec obra- 
wlasnej na twarzy Tamary.

JJj 1 cóż teraz poczniemy?
bwWiem — odpowiedział gwardyan — może- 

’ ^ b y  matka zmusiła córkę do stanięcia

?’eP°dobna — rzekł Tamara — wszak 
. •'-yan widziałeś, jak temu była przeciwną 

-*ska.

ji0 Moi' . a wardze gwardyana, 
Wlasnei na tw arzv T:

-jTfy' Pomyślawszy nieco, spuścił oczy ku ziemi.
te korowody z matką i córką na

pito s.Przydadzą. . , ____ ,
-W’ca wy8zła za'P ana Tamarę, dość nam 

a •' p f  P‘ °stu niechaj pan graf dzisiejszej nocy, 
P jc  S , g Or®k huzarami, porwie gwałtem pannę 
r p1 L  uwiózłszy mil kilka za Kunę, łatwo po- 

0° ;io n bo przyjęcia. Kobieta ‘póty 
°Pieki

Ksiądz gwardyan życzy sobie,

uparta, 
to potulna jak młodaę, ale jak niema

Asi1* niei w smak.
> ’* Wt gwałtem kochankę,

A  n° r°wie.
LCleszyó 8ję harbuzem, to i po kawalersku 

z a w końcu obwiesić się z rozpaczy, albo 
L-P^ści, kiedy panna Magdalena poślubi

ło nie po kaw:-

— N aw et ry b y  w  m orzu odczuły wojnę. Coś 
się psuje w Morzu Północnem. Taką jest opińja la­
boratorium morskiego w Lancahire, wydana na pod­
stawie długich badań i obserwacji. Ryby wyłowione 
podczas ostatniej zimy wykazują ślady tajemniczej cho­
roby, która jest tematem licznych dociekań i badaczów 
dna morskiego i specjalistów ichtjologów. Dyrektor 
laboratorjum James Johustone wypowiedział się w tej 
sprawie w ten sposób: Rybacy jednomyślnie stwier­
dzają, że nie pamiętają roku, w którym ilość ryb by­
łaby tak nieznaczna iak obecnie. Według wielu doniesień 
Morze Północne jest w kilku miejscach nadzwyczaj 
brudne czego nie konstatowano poprzednio. Śledzie, 
przybyłe tego roku do Yarmouth, były bardzo złego 
gatunku i robiły wrażenie kompletnie wygłodzonych. 
Przyczyny obu tych faktów są bardzo rozmaite. 
Większość fachowców przypuszcza, że powodem może 
być wielka ilość oliwy pływającej w wodzie Morza 
Północnego. Podobnie przy brzegach amerykańskich 
rybom zaszkodziła przymieszka oliwy, co odbiło się 
fatalnie na stanie tamtejszego rybołówstwa. Niemało 
zaszkodziły rybom miny zakładane w morzu, które 
eksplodując poniszczyły roślinność przez co odebrały 
im pokarm, a nawet w pewnych okolicach skazały na 
śmierć głodową.

— W ieczne tru p y . Ciekawe odkrycie archeolo­
giczne. We Francji dokonano ciekawego, archeolo­
gicznego odkrycia. Po ośmnastu wiekach spoczynku 
odnaleziono ciała ludzkie, doskonale zakonserwowane 
w drewnianych trumnach, a stało się to w czasie do­
konywania rozkopów archeologicznych na dawnym 
cmentarzu Galio romańskim, w okolicy Ciermont-Ferrad. 
Po odkopaniu waz z wypalanej gliny i starych monet^ 
skrupulatnie zebranych, łopaty robotników wydobyły 
na światło dzienne 12 trumien, zakopanych prawie 
przed 2009 lat. Trumny te teraz dopiero zdradziły 
swe tajemnice uczonym francuskim. Wydobyto z nich 
nietknięte mimo tylu wieków, ubrania, obuwie, pudelka 
drewniane z owocami i innymi śiodkami żywności, 
a przedewszystkiem wydobyto świetnie zakonserwo’ 
wane ciała, Zdumienie ogarnęło uczonych, którzy

skich czasów! U niego niema innych praw, tylko 
wola i szabla.

Ksiądz gwardyan rozważałjdługo, nim usta otworzył.
Cóżby na to świat wyrzekł? Pod mojem 

okiem porwana moja synowicą? Posąd2onoby mnie 
o zmowę, a to szkodziłoby mej sukience.

Uśmiechnął się Bazyli.
Gdyby matka i stryj zmusili szlachecką pannę, 

rzecz taka nie mogłaby się ukryć i świat sprawiedliwie 
by na to sarkał; ale że zakochany młodzieniec porywa 
swoją kochankę, nic dziwnego. Ludzie umieją prze­
baczać takowym przestępstwom, a nawet one pochwa­
lać; każdy o tern wie, ze stryj nie jest powiernikiem 
wykraoającego. I komużby przez {głowę przeszło, że 
gwardyan na czele piętnastu Kapucynów mógłby wojnę 
wydać pułkownikowi huzarów? Wreszcie gdyby do­
browolnie panna Ctiiczfewska wyszła za mąż za pana 
grafa, zapaleńcy polscy krzyknęliby, że rodzina zdraj­
ców, bo się kojarzy z moskalami. Tu zaś gwałt na­
stąpił, uczci cść pokryć go każę. Najwścieklejszy 
konfederata me powie: Chiczewscy się zmoskalil ale 
będzie utyskiwał, przypadek tak musiał zrobić. Kiedy 
moje rady wam nie do smaku, to dajmy czysty 'jo k ó i 
temu małżeństwu: albo róbcie jak chcecie. 1

Za każdym argumentem Bazylego, gwardyana lice
się rozjaśniało, a kiedy skończył, zawołał:

-  Doskonale rzecz pomyślana! Tak trzeba zrobić.
i w ilk  będzie syty i koza cała!

Tamara przystał na wykonanie pomysłu; strach
aby panna Magdalena nie dostała się Nekrasie, usunął 
skrupuły kawalerskiego honoru, nabyte w podróżach 
włośKich

11 D°brze, ojcze Bazyli, moskale jesteśmy, po 
moskiewsku róbmy: kiedy nie można inaczej, to ukraść 
albo po cichu, albo i jawnie.

Zgodzono się na zdanie Bazylego.
Przy obiedzie stary miodek i wytrawny maślacz 

haustami lał się w gardła, a tak zaszumiało w  głowach 
ze me zwazali na przytomność księdza Anzelma, który 
dostarczał trunku i jadła dla trzech biesiadników 
obiadujących w celi księdza gwardyana. Raz tylko 
Bazyli mrugnął na księdza Jana, aby bvl osiroźiH i

mogli mieć wrażenie, że mają do czynienia z nie­
boszczykami świeżo zmarłymi. Zainteresowanie było 
nadzwyczajne. Przypuszczenia mnożyły się bez liku, 
gdyż nie zauważono żadnych znamion aby zwłoki te 
były kiedyś oalsamowane. Dopiero po skrupulatnych 
badaniach stwierdzono w różnych miejscach obfitą 
emanację gazy węglowego, której to emanacji za­
wdzięczać należy konserwację tych zwłok. Niestety 
jednak, z braku pieniędzy, badania nie mogły być po­
sunięte dalej. Archeologowie francuscy z wielką troską 
zapytują, czy państwo pospieszy im w tym względzie 
z pomocą.

— Pijany lis Że osy mogą się upić sokiem 
przejrzałych i fermentujących na drzewie ow.ców, 
było już dawniej wiadome, Obecnie myśliwskie cza­
sopismo niemieckie opowiada o wypadku upicia się 
lisa. Pewien myśliwy znalazł na trawie śpiącego lisa 
z nosem wściśniętym między przednie łapy. Lis spał 
iak twardo, że nie zbudziło go głośne nawoływanie 
się robotników, pracujących niedaleko. Myśliwy za­
strze lił lisa, przyczem poczuł od niego woń wina, 
w  pobliżu, leżał cietrzew, nadżarty przez tego samego 
lisa, a od cietrzewia szła również woń wina, pocho­
dząca stąd, że w otwartym jego żołądku znajdowało 
się wieie różnych jagód już fermentujących. Oczy­
wiście lis upił 'się fermentującym' sokiem winogron, 
które połknął wraz z częścią cietrzenia, a które potem 
znaleziono w żołądku lisa,

— K to  chce zostać m ilja rd e re m ?  Kosztuje to 
tylko 52 franków. Jeden z dzienników paryskich po- 
aaje niezawodną receptę na zdobycie tytułu miljardera. 
otać się to może w bardzo łatwy sposób, wystarcza 
bowiem byc posiadaczem 5200 franków. A oto jak 
przedstawia się owa recepta. Rubel . jest notowany 
w Londynie oficjalnie w ten sposób, iż wartość jed- , 
nego funta szterJinga równa się 10 miljonom rubli, 
jeden funt szteriing odpowiada wartości około 52 
tranków, a zatem 52 franki odpowiadają wartości 
10 miljonow rubli. 520 franków równa się 100 m ilio­
nom rubli, a 5200 franków — miljardowi rubli. — 
Rzecz oczywista, że za miljard rubli można sobie w Pe- ■ 
tersburgu kupić zaledwie jedno ubranie. No, ale to jest ' 
inna sprawa, A zatem — kto chce być miljarderem.

M ą d ry  słoń. Budapeszteński ogród zoolo- 
S,czny posiada słonia bardzo inteligentnego, któremu 
publiczność dostarcza słodyczy i przysmaków a w ich 
oraku nieraz pieniędzy. — Te ostatnie zanosi „Siam" 
- -  (tak się zwie ów zwierz) swemu dozorcy i zamie­
nia je na chleb. To jeszcze n:c nie jest dziwnego. 
Ale dziwne jest, ze przez dłuższą praktykę słoń nauczył
S i / f zP°znawt c , wartość pieniędzy. Tymi dniami 
jakiś figlarz podał słoniowi austrjacki banknot Chci­
wie wyciągnął on trąbę po pieniądz, ale ledwo spoj- 
rz J  nan swemi chytremi, malutkimi oczkami — zdmuch- 

su „Wbrcd niesłychanego śmiechu zebranej publicz­
ności, biam nawet nie próbował zmienić banknotu,

~  Zeppelinem  przez A tla n ty k . Nowoczesna 
technika, która już tyle nadzwyczajnych rzeczy doko­
nała, ułatwi teraz żądnym wrażeń niezwykłą podróż 
powietrzną. Z wiosną roku 1923 zaprowadzoną bedzie 
komunikacja nad Atlantykiem,, między Sewillą w’ H i- 
szpanji, a Buenos Aires w Ameryce. Statki powietrzne 
przeznaczone do tego celu, należą do typu Zeppelinów.

sta^ > . bud°wany przez mechaników nie­
mieckich, jest juz jia  ukończeniu, a próbny lot odbył 
się w październiku br. Przy budowie zastosowano

. Anzelm poczciwy człowiek, dawny mój przy­
jaciel, i on pragnie szczęścia mojego rodu i mojei 
pomyślności. 11

Anzelm się schylił pokornie.
— Reverendissime Pater zna moją przychylność, 

i wierność. J f  ł
I ustawiał butelki i talerze, a tak to piln ie robił 

ja ku / rozmowa ani na włos go nie obchodziła
Po o b ,e d je gwardyan i jego goście jeszcze p ili.
Anzelm k i lo  razy się przechadzał z klasztoru do

trnfbi- Zx leukars^warni dla panny Magdaleny, przez 
troskliwość aby się słabość nie wróciła.

an/-C ł? ezewska caly dzień jak na szpilkach, co­
raz w okienko zagląda, czy nie widać pana Tamary. 
Myśli sobie, otóż to moje nadzieje znikły, jak bańki 
mydlane; dąsa się na córki, dąsa się na sługi, a jaką 
robotę weźmie w rękę, to jej idzie nie głaźnie.

Panny Chiczewskie spokojniuteriko w drugim po­
koju siedzą, a kiedy przyjdzie ksiądz Anzelm, to ci- 
cnutKO szepcą, aby matki nie rozgniewać.

Horpyna na przeciwnej stronie w alkierzu zwiia 
pizędziwo na talki i sama do siebie gada:

— A to mnie złe liche nadało wpuścić tę Chime 
do panienek, bez niej inaczejby poszły rzeczy, a teraz 
przepadły darowizny pana pułkownika; a i z Nekrasy 
nic pewno nie będzie. r  ‘

Tu popatrzała na ulicę i zobaczyła, jak z daleka '
cyganka szła ku dworkowi. Wtem nitka się urw ała_
zjesz dyabła, jeżeli cię wpuszczę — wyszła, zaszczep- 
nęła drzwi od sieni, a kiedy wracała, blat stołu pękł i 
z tizaskiem, kawał gliny oberwał się z sufitu, złe zńakil 
Spojrzała w okno. Chima chodzi dokoła dworku i za­
gląda w okno.

— Bogdaj cię nawiedziło, przeklęte plemię!.,
Cały dzień złowieszcze przygody spotykały H jrp yn e  

idąc po ziele dla krowy, zdybała popa na drodze’ 
plunęła za siebie i rzuciła szpilkę, aby odczepić s<e od 
uroku: gdzie się obróci, wszędzie przed nią wronv 
skaczą i latają, a na dobitek złego, nad wieczorem ' 
puszczyk pohuczał i pies zawył; już chciała pani nrzv- 1 
znać się że wpuściła cygankę, ale strach połajania 
...............  ... ........................  -  -  -  '  -
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szereg inowacji. Specjalną uwagę poświęcono ulep­
szeniu aparatu do nocnej jazdy; na statku będzie te­
lefon bez drutu, aby pasażerowie mogli w ciągu po­
dróży otrzymywać wiadomości z licznych stacyj lądo­
wych, a dla bogatych podróżnych będzie szereg ele­
gancko i z komfortem urządzonych kabin. Piany bu­
downiczych idą daleko. Zamierzają oni stworzyć 
prawdziwe pałacowe statki powietrzne do użytku po­
dróżnych. Tym sposobem bowiem Niemcy chcą roz­
powszechnić swoje Zeppeliny nietylko w  Europie, ale 
i w Ameryce. Olbrzymy te mają mieścić około 500 
pasażerów. Statek będzie otoczony galerją oszkloną 
bez dachu, po której odbywać się będą dość, przyznać 
trzeba, oryginalne przechadzki. Zapewniają, że statek 
powietrzny zachowa równowagę i podczas najgorszej 
pogody i podróż nie przedstawia żadnego niebezpie­
czeństwa. Droga ? Hiszpanji do Ameryki będzie trwała 
około trzech am, a hiszpańskie towarzystwo, które przy 
pomocy rządu finansuje impreze, jest przekonane, że 
po upływie roku i odbytych doświadczeniach, wszyscy 
będą woleli jeździć powietrzem, niż woda, gdyż po­
dróż (a będzie szybszą, bezpieczniejszą'i tańszą. Zo­
baczy myl

— Czy tkanki m ózgow e m ogą żyć po śm ierci 
człow ieka? Amerykański instytut Rockefellera zrobił 
doniosłe odkrycie naukowe z dziedziny biologii. Pro­
fesor tego instytutu Carrel posiada części mózgu czło­
wieka, kfórjr umarł przed dziesięciu laty. Mózg ten 
dotąd jeszcze żyje. Dr. Carrel, którego odkrycie było 
podane niedawno w wątpliwość, wykazał przed ze- 
branem auoytorjum lekarzy prawdziwość swych słów. 
Komórki mózgowe są odżywiane specjalna masą od­

Stekiem niepom yślnych okoliczności znie­
w o lony  zrezygnować z mego urzędu, żegnam 
na tej drodze wszystkich moich przy jac ió ł 
i znajomych i polecam się życzliw e j pamięci.

Lw ów ek, dnia 8 listopada 1922.

J. R e s p o n d e k ,

żywczą. To wspaniałe doświadczenie otwiera szerokie 
perspektywy przed badaczami i lekarzami. Można się 
spodziewać, iż w niedalekiej już przyszłości ludzie 
chorzy na mózg, staną się uleczalnymi przez usunięcie 
chorych i zaszczepienie na ich miejsce zdrowych części 
po ludziach umarłych.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Urzędowe notowania z dn. 11. listopada 1922. 

loco Poznań za 100 kg. w ładunkach wagonowych 'dostawa 
natychmiast, ceny hurtownie:

Żyto _ _ _ .
Pszenica - -
Jęczmień brow. -
Owies -
Mąka żytnia 70% z workami 
Mąka pszen. 65% z workami 
Ospa żytnia -
Ospa pszenna - 
Słoma żytnia luźna 
Siano luźne - -

27500-28500 
49000-51000 
30500 -  31500 
Z6000-27000 
42000-43500 
74000-77000 

14000 
140C0 
9000 
9000

Uwagi: Obroty znaczniejsze Usposobienie spokojne.

Kurs giełdy warszawskiej.
z dnia 11. listopada 1922 r.

Dolary St. Zjednoczonych
Funty angielskie - -  -  .
Korony czeskie - -  - .
Korony austrjackie wyplata
Bilon - - - - -  
Marka niemiecka gotówka 
Marka niemiecka wyplata 
Franki francuskie

15800
69500

495
21

2700
2,30
2,15
1005

b. burm istrz.

H B

W  pow ia tow em  mieście Kępnie wakuje od 1 stycznia 1923 r. 
josada

Burmistrza,
P obory pod ług pragm atyki urzędn ików  państw owych 

la sy  VII. Oprócz tego w o lne mieszkanie, opał i św iatło, 
I raz 2 0 %  dodatku na koszta reprezentacji.

Kępno należy do m iejscowości II klasy i posiada Państw, 
reform, g im raz jum  klasyczne i m iejskie human. gimnazjum  

liń sk ie .
' W ymagana jest dokładna znajomość adm in istracji ko ­
munalnej.
• Zgłoszenia z własnoręcznie pisanym życiorysem  i do łą - 
' ronym odpisem ,świadectw przyjm uje do dnia 30 listopada 1922r.

Ju ljan  Bogucki,
Przewodn. Rady M ie jsk ie j.

Kępno, dnia 12. 11, 1922 r.

H
M  M  < M  M  M

, i > K U PU JĘ
w  każdej ilości w agonow o

11390

ziemniaki jadalne

1 rubel zloty - -  -  •
1 rubel srebrny -  - -  -
Franki belgijskie -  -  -
Franki szwajcarskie -

Tendencja trochę słabsza.

D la ro zry w k i.
S z tu k a .
Szewc miał gości u siebie i posłał chłopca po
— A pieniędzy majster nie da? —  pyta
— Przynieść piwa za pieniądze, to każdy 

ale dostać bez pieniędzy, to mi dopiero sztuka 
powiada szewc. 1

Chłopiec W2iął dzbanek i wróciwszy nie*3® 
postawił go przed szewcem.

— Niech majster piie — rzekł. I  L
— Jakże mogę pić, kic-uy tu nic niema? >s
— Napić się, kiedy w dzbanku jest p i^ o j0* 

potrafi — odparł chłopiec — ale nalać piwa z dz* fc 
w którym nic niema, to mi dopiero sztuka.

H u m o r a n g i e l s k i .
Robotnik portowy Synders wpadł do 

i utonął. Jego kolega chce "donieść żonie %  
o nieszczęściu i czyni tó w następujących sło'y*

— Mąż niestety, nie będzie ,mógł dzisiaj 
do domu, jego spodnie wpadły do kana’u 
A na nieszczęście m iał.je właśnie na sobie.

P r a k t y c z n a  m i ło ś ć .

j ii»

— Cóż Jędrek?. Kochasz Baśkę czy ni®;.

ręcznie przebrane, ponad 45 m /m  średn icy i bez­
w arunkow o czyste gatunki.

%  Earły Rsse (Rumie mzeiOp-lo-dalE i Industrie
f iU  i płacę za takow e 2G0,—  mk. za 50 k ilo  ponad 
J ■ ceny rynkow e przy załadowaniu.

I I
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K U P U JĘ  ta k ż e :

RlsTrehGW, tepusią, brukiew pastewna. ®  
S t  STO LPE, Ostrzeszów, te!. 21.

Sprawie służ! Służyć chcę 1
Stowarzyszenie „młodych Polek" w Kępnie

urządza
w niedzielę, 19 listopada br, w  Strzelnicy

W IE C Z O R N IC Ę ,
Program następujący :

Doskonała Kuchm istrzyni
Krotochwila w jednym akcie.

OSOBY: Ewa Ryczalska, żona doktora, Zosia 
Bukowska jej przyjaciółka. Radczyni Gro­
cholska. Prakseda Domagała, kucharka, Anu= 
sia, służąca. 1392

POMYLIŁAM SIĘ. Monolog.
Kontrakt

Krotochwila w jednym akcie.
OSOBY: Pani Zaworska, Kasia, jej siostrzenica, 

Ludka, Pani Hołdynska.
KOROWÓD. Taniec cygański.

Po przedstawieniu ZABAWA TANECZNA 
Początek punkt'-aln e o godz. ’ /a 8-mej. 
Ceny miejsc po 600, 400 250 i 2C0 mk. 

Bilety poprzednio nabywać można w księgarni 
p F. Jok<a. Dochód przeznacza się na cele 
towarzyskie i związkowe.

O jaknajliczniejszy udział uprasza ZARZĄD

a tanie j niż w  Kaliszu kupuje

Jak dostanie g<*r>t 1 chałupę, to 
jak nie, to wołałbym Jewkę Kardzielonkę.

I  Płótna, Wsypy, Poszli 
— Całe Wyprawy "

w  O strow ie
si?

w „Składzie Płótna

■s W. rnikołaiczjjR i *
£ Ostrów , R ynek 25 w  pudw

26

Następny Heleno Grul
na konie, bydło, nierogacizn? i inne towary

przypada na
środę, dnia 22 lis topada 1922 r.
Kępno, dnia 10 listopada 1922 r. 1396
M A G IS T R A T , w  z. T. Godzina.

CMeaetoes

Tow. Śpiewu w Bralinie f
urządza

9
wniedzlEiĘja lisbpsda br. na sali p Kempy

WIECZORmce

i

z następującym programem

I. Śpiewy.
u.

Przedstawienie amatorskie
STRYJ AGAPIT komedja w 3 aktach

III. ZABAWA TANECZNA
Początek o godz. 7 wieczorem. 

Sprzedaż biletów  przy kasie. 
Otwarcie kasy o godz. 6 tej.
O liczny udział uprasza

ZARZĄD.
1394

•cetA 0oceceoee»«<

Skład
z calem urządzeniem i 
pomieszkaniem zaraz do 
wydzierżawienia. 13#8

Józef Tom alak.
ul. Warszawska 247.

<<
◄

Kępno, Rynek
t o w a r y  k ró tk i®  

i b ła w a ty .1365

26

szem odw ołu ję  i takow a przepras22111 

1391
R o z a ija  N e u s ^ > !

■ • ._

WęgiBl górnoślisi
każdego gatunku p lcca P° 
cenach przystępnych, 
taiicznie i hurtownie. •—

Koperty |  J. S t a s ik  K?pn°
form at urzędowy 
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